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Gdy po o s ta tn im  prze­
sileniu rządowym , se jm  w 
ciężkich bólach porodzi! 
nowy rząd,  to part je  p ra ­
wicowe powitały nowy rząd 
nieprzychylnie, gdyż:

l-o .  Nie godziły się na 
rząd pozapar lam enta rny :

2-o. Nie wierzyły, aby  ten 
rząd mógł uzdrowić s to ­
sunki,  w kraju, a zwłasz ­
cza, aby mógł poprawie 
nasze  położenie e k o n o ­
miczne: podnieść  walu tę  i 
uleczyć f inansow ą  gospo ­
darkę rządu, która  od chwi­

li odrodzen ia  Polski jesx 
chora .

Ale oto  n a d sp o d z ie w a ­
nie w rządzie tym zjawił 
się człowiek, który miał  
odwagę  powiedzieć s e j m o ­
wi otwarc ie ,  że se jm  w 
znacznej mierze ponosi wi­
nę  ekonomicznego upadku 
Polski, że wybiła os ta tn ia  
godzina,  której jeśli rząd 
nie wykorzysta,  to kraj musi  
upaść ,  i że on, jako min i­
s te r  skarbu , gotów jest u- 
ra tować  zabsgn ioną  sytuh- 
cję f inansową, ale tylko 
wtedy, gdy sejm z góry 
zgodzi się na  warunki przez 
niego podane.

Człowiekiem tym jest 
min is te r skarbu Michalski.

Wśród -warunków, które 
postawił ,  nas tępne  były 
n a jw aż n ie j sz e :

I ł  pokasowanie  n iepo­
trzebnych urzędów i za ­
prowadzenie  oszczędności

Proszę ' podać  a d re s  tele- 
graficznie

Rapaporta
w i o l o n c z e  l i s t y

Śląsk  Biała Hotel C zarny  
O rzeł,  Dulowski.
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w gospodarce  rządowej ;
3) zm iana  us tawy o 8 

godzinnym dniu pracy w 
tym kierunku, aby u s u n ąć  
wszystkie niedorzeczności  
w tej us tawie:

3) dan ina  p ańs tw ow a  na 
rzecz skarbu;

4) podatek od mają tków,  
które po 'vsta ly  w czasie 
wojny.

Ale oto, gdy p. Michalski, 
podał te środki ra tunku  
państwa,  z tych sam ych  
ugrupowań, które  p o w o ła ­
ły tego minis tra ,  padło ha 
sto do zwalczania go i tym 
s a m y m  do pogrzebania  
wszelkich wysiłków, zm ie­
rzających do uzdrowienia  
s to sunków  finansowych  i 
ekonomicznych kraiu.

P ie rwsze  wystąpiły do 
otwarte j  walki part ie  r o ­
botnicze  N. P. R. i P. P. S.

Obie te  partje  św iado ­
mie  rzuciły fa łszywe hasło ,

że nowy m in is te r  chce  s k a ­
s o w ać  ośmiogodzinny dzień 
roboczy.

K łam stwo  jest  oczywi­
ste.  N. P. R. kłamie,  gdy 
oowiada,  że nowy min is te r 
chce  znieść ośmiogodzinny 
dzień pracy, kłamie,  gdy 
twierdzi, że nie chce  d o ­
brać  się do kieszeni bo g a ­
czów.

U staw a  o daninie  prze- 
dewszystk im dotyka ludzi 
zamożnych,  a projekt o po­
datku od mają tków, które  
pow sta ły  w czasie  wojny, 
ludzi, którzy się lekko zbo- 
gacili, gdy cały kraj zbie­
dniał.

Ale właśnie,  gdyby za ­
mierzenia  pana  Michalskie­
go doszły do skutku, przo- 
dewszystkim musieliby po­
nieść ofiarę ludzie bogaci 
i podnios łaby się m arka  
polska,  a skutek byłby ten, 
że u t raconcby  czarną  gieł­
dę, przemytn ic two i speku ­
lację.

Part je  robotnicze,  wystę
pując przeciwko o b e cn e m u  
minist rowi skarbu , wbrew 
woli os łan ia ją  wyzyskiwa- 
czów ludności i pańs twa.

I gdyby rzeczywiście rząd 
zamierza ł  ośmiogodzinny 
dzień roboczy, gdyby is to t ­
nie min is te r  Michalski d ą ­
żył do zam a c h u  na  u s t a ­
wę o ośmiogodzinnym dniu 
roboczym? Możnaby w ó w ­
czas  usprawiedl iwić  ataki 
przeciwko n iemu partji r o ­
botniczych. 8-mio godzin­
ny dzień pracy w p rzem y ­
śle, na  kopalniach i w fa ­
brykach m usi  być u t rzy ­
m any  i o tym aby go znieść 
nikt nie myśli.

I Michalski o tym nie 
myśli. Wszyscy występują  
tylko przeciwko tym jaskra-  
wościom us tawy, które z 
niej czynią istotnie rzecz 
karyka tura lną ,  nigdzie n ie ­
bywałą  i śmieszną .  Ale 
part je  robotnicze  s f a ł s z o ­
wały istotny s tan  rzeczy,



tłumacząc, że ustawa ma 
b y ć  obalona i że robotni­
kowi grozi dwunastogodzin- 
ny dzień roboczy, powrót 
do średniowiecza.

Kłamstwo!
A po tym kłamstwie  

trzeba jeszcze jednego. 
Trzeba tylko, aby teraz 
partje ludowe poszły 
do w łościan  i pobudziły 
ich do demonstracji prze­
ciw daninie. W ówczas za ­
mierzenia ministra Michal­
skiego ustaną, cała refor­
ma finansowa weźmie w 
łeb, posiadacze, finansowi 
potentaci zostaną o s łon ię ­
ci, paskarze zaś, przemyt­
nicy i giełaziarze w dal­
szym ciągu będą mogli 
grasować bezkarnie. W re­
zultacie kraj, s z e r o k i e  
warstwy ludności, a prze- 
dewszystkim ludzie pracy 
ucierpią.

Potworna robota. Nie 
chcą ratunku państwa, nie 
chcą sanacji. Ale cóż na 
to uczciwi obywatele?  
Gdzież są? Komuż, na m i­
ły Bóg, droga jest ta ojczy­
zna? k.

R z e c z  ja sna ,  że a r e s z to w a n i  
dos ta l i  e x p to s iv a  o d  rz ą d u ,  o d  
„ M o rd k o m m a n d o "  n a  k o m u n i ­
s ty c z n y  „ p u tsc h "  n a  te re n ie  
p rz y z n a n y m  P o ls c e  i w b re w  
ro zk azo w i o d d a l i  g o  to w a rz y  
sz o m  s p a r ta k o w c o m  w  R zeszy .

Sumunia  prosi i  t ierpi iwość 
i o Kredyi,

 . . ._
ści. Z  o t r z y m a n y c h  d o tą d  w ia  
d o m o ś c i  o tre śc i  o rz e c z en ia  ra  
dy  ligi n a r  w s p r a w ie  G  Slą  
ska ,  a t a k ż e  u rz ę d o w y c h  o- 
św ia d c z e ń  Anglji i W ło c h  o 
p rzy jęc iu  bez  z a s t r z e ż e ń  o r z e ­
c zen ia  r a d y  ligi, . już  dziś m o ­
że m y  sądz ić  o tym  co  za  kil­
k a  dni za c z n ie  się rea l izo w ać ,  
a  w ięc: g ra n ic e  są  iuz . mniej 
w ięcej z n a n e ,  p rz e ję c ie  ad m i 
lustrac ji  n a s t ą p  n a jp ó ź n ie j  w

—  Z  in ic ja ty w y  gen. H ac-  
k inga  ro z p o c z ą ć  się m a ją  w 
G d a ń s k u  b e z p o ś r e d n ie  ro k o w a ­
nia m iędzy  rz ą d a m i  p o lsk im  a 
g d a ń s k im  w s p ra w ie  m a r y n a r ­
ki po lsk ie j  w G d a ń sk u .

( Z  p ism  i t e le g ra m ó w  w c z o ­
ra jszy ch .)

—  P o lska  m o ż e  w d a lszy m  
c iąg u  u ż y w a ć  p o r tu  g d a ń s k i e ­
g o  d la  sw o ich  o k rę tó w  w o jen  
n y ch ,  d o p ó k i  s p ra w a  ta  nie bę  
d z ie  o s ta te c z n ie  z a d e c y d o w a n a  
p rz e z  r a d ę  ligi nar .  P o l s k a  z a ­
w ia d o m i  rz ą d  g d a ń s k i  o liczbie 
o k rę tó w ,  k o rz y s ta ją c y c h  z p o r ­
tu  g d a ń sk ie g o .  R z ą d  gdańsk i  
ze  sw ej s t ro n y  pię b ę d z ie  p o d ­
n o s i ł  ż a d n y c h  z a rz u tó w  p r z e ­
c iw ko  p o b y to w i  p o lsk ic h  o k r ę ­
tó w  w o je n n y c h  w  p o rc ie  g d a ń ­
skim . R a d a  p o r tu  w y z n a c z y  
o d p o w ie d n ie  d o  te g o  ce lu  miej 
s e e  P o ro z u m ie n ie  o s ią g n ię te  
w  tej sp ra w ie ,  nie m o ż e  w  ż a ­
d e n  sp o s ó b  p rz e s ą d z a ć  p ó ż  
n ie jsz y c h  u k ła d ó w  o b u  p a ń s tw  
w z g lę d n ie  d ecyz ji  ligi nar. w 
tej sp raw ie .

—  S p e c ja ln y m  ro z k a z e m  z o ­
s ta ła  w p r o w a d z o n a  w  a k a d e -  
mji w o je n n e j  w  M o sk w ie  o b o ­
w ią z k o w a  n a u k a  c z te re c h  j ę ­
zyków  o b c y c h ,  a m ianow ic ie :  
n iem ieck ieg o ,  f rancusk iego ,  a n ­
g ie lsk iego  i p o lsk ie g o .  Języ k  
polski z o s ta ł  w p ro w a d z o n y  r ó ­
w n ież  n a  k u rsa c h  k o m s o s ta w a .

S y tu a c ja  R um unji  p rz y p o m i  
n a  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i  s y ­
tu a c ję  Polski.  T ru d n o ś c i  z e ­
w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e  są  pra  
w ie je d n a k  e. G łó w n e  p o c h o ­
d zą  z tego , że R u m u n ja  w z ró s ł ­
szy  o S ie d m io g ró d ,  B u k o w in ę  i 
B e sa ra b ję  s to p ić  n iu s ; w  sobie  
te  ró ż n e  z u p e łn ie  o rg an izm y , a 
Wielka liczba  m n ie jszo śc i  n a ro  
d o w y c h  s ta n o w i  s t^ łe  ź ró d ło  
n ie z a d o w o le n ia .

— i P o d  ty tu łe m  „Jed n o l i to ść  
akcji" ,  z a m ie s z c z a  o rg a n  tzw . 
f e d e ra l i s tó w  w ileńsk ich  a r ty k u ł ,  
w  k tó ry m  d o w o d z i ,  że w o b e c  
sy tu a c j i  o b e c n e j  z a ta r ły  się 
ró ż n ic e  m ię d z y  w c ie le n io w c a  
mi i fe d e ra l is tam i.  Jed n i  i d r u ­
d z y  o ś w ia d c z a ją  się  za  zw o  
la n ie m  se jm u  w  W iln ie  i za  g en .  
Ż e l ig o w sk im , je d n i  i d ru d z y  w 
se jm ie  g ło s o w a ć  b ę d ą  za Poi  
ską.

-— A m e ry k a ń s k i  k o m ite t  p o ­
m o c y  o tw o rz y ł  w  P e t e r s b u r g u  
28 ja d ło d a jn i  i w y d a je  d z ie n ­
nie* o b ia d y  d la  14 ty s ię c y  d z ie ­
ci. P o c z y n io n o  d a lsz e  p rzygo  
towania ce lem  otwarcia jesz  
cze  k i lk u d z ies ięc iu  ja d ło d a jn i  
d la  100.000 dzieci.

in
—  P o ru s z e n ie  w  N ie m c z e c h  

w y w o ła ło  a r e s z to w a n ie  d w o j ­
ga  k o m u n is tó w  w  L ipsku ;  H. 
R a e t s c h a  z Król. H u ty  i W 
D o m a ro w sk ie j  z S z o p ien ic ,  k tó ­
rzy  w ieźli  ca ły  m a g a z y n  ś r o d ­
k ó w  w y b u c h o w y c h  n a  o b a l e ­
n ie  r z ą d u  „ b u rż u jó w  i socjal-  
z d r a jc ó w "  w  N ie m c z e c h .  W  
Lipsku,* gdz ie  o d b y w a  się s ą d  
n a d  „ p u ts c h is ta m i"  k o m u n is ty c z  
nym i, z a rz ą d z o n o  jak n a jo« trze j-  
s z ą  o c h r o n ę  b e z p ie c z e ń s tw a .

Co przyniosą dni najbliższe? 
Polska żąda szybkiego załatwienia.

W a r s z a w a ,  17 p a ź d z ie rn ik a .

Z e  ź ró d ła  jak  n a jb a rd z ie j  
w ia ry g o d n e g o  d o w ia d u je m y  się 
s z c z e g ó łó w  n a s tę p u ją c y c h  w  
s p ra w ie  o rz e c z e n ia  r a d y  L. N. 
o G ó r n y m  Śląsku:

D ziś  w  p o n ie d z ia łe k  z a p a d ­
n ie  d e c y z ja  r a d y  najw . w  s p r a ­

w ie  G. Ś lą sk a .  P o  o t rz y m a n iu  
w ia d o m o śc i ,  c zego  n a le ż y  s p o ­
d z ie w a ć  się w e  w to re k ,  teg o  
s a m e g o  d n ia  r z ą d  z ło ży  o d p o ­
w ie d n ią  d e k la r a c ję  n a  p le n u m  
se jm u.

M ożliw ie , że  je d n o c z e ś n ie

PodpalflczKc.
POW IEŚĆ.
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— Niepodobna, panie... Prze­
suwa się tu u nas tak wiele 
osób, iż na nie nie zwracamy 
uwagi.

— Byłźe on młodym?
— Przeciwnie... mógł mieć 

około lat pięćdziesięciu. W łosy 
miał szpakowate, lecz cale za­
chowanie się jego oznaczało  
św iatow ego człow ieka. W yrażał 
się nader poprawnie...

Obaj przybyli zadumali się. 
W idocznie ów* opisany przez 
n ożow n icztę k.ient nie mógł 
być zabójcą młodej szwaczki. 
Sędzia wyraził głośno sw e zda­
nie w tym względzie.

— Kto w ie ? — odparł naczel­
nik policji. — Zdarzają się nie 
raz tak dziwne kombinacje...

— Cóż innego, jeśli nie kra­
dzież popchnęła do tego kroku 
mordercę?—powtórzył sędzia.—  
Człowiek, którego pani nam 
opisujesz, nie wygląda przecież 
na drogowego w łóczęgę?

— Nic nie przekonywa, a ż e ­
by kradzież miała być p hudsą  
tej zbrodni...

— W ierzysz pan więc w' coś 
innego?

— Ja w nic nie wierzę..., 
szukam jedynie.

Sędzia śledczy zamyślił się, 
nie mówiąc ani słowa, a po 
dziękow aw szy właścicielce sk le­
pu, w yszedł ze swym towarzy­
szem. Stanąwszy na wliey, za 
trzymał się naprzeciw bramy 
domu numer 9-ty

— Tu więc mieszka panna 
Łucja? — zapytał naczelnika.

—  Tu, panie.
— Będąc tak blisk< , idźmy 

do niej.
— Masz pan słuszność. Od 

tej młodej dziew czyny będziemy  
się mogli dowiedzieć, czy ktoś 
nie miał innych pobudek do 
napaści na nią, oprócz kra­
dzieży.

I w szedłszy w bramę, poie- 
cili odźwiernej wskazać sobie 
m ieszkanie młodej szwaczki

wie człowieka, który we mnie 
u d erzy ł.

— Niestety, dotąd nie. Zdaje 
się  nam jednak, że trafiamy na
jego ślady . Mamy pewne po­
szlaki...

— Jakie?

- -  Odnaleziono rękojeść n o ­
ża, użytego przez mordercę. 
Obsado ta z kawałkiem ostrza, 
doskonale łączy się /  drugą 
połową, znalezioną przy tobie 
w Bois-Colombes. Ztąd wynika, 
że w iem y, gdzie ów nóż został 
kupionym

—  ' l ak? — zawołała dz i e w­
czyna.

XVII.
Łucja, mimo silnego osłab ie­

nia, siedziała przy pracy, gdy  
dwaj przybyli weszli do mej 
niespodziewanie. 

Za pierwszym  spojrzeniem  
poznawszy sędziego śledczego, 
powstała idąc naprzeciw niemu. 

— Nie trudź się, moje dzie­
cko — rzekł do niej — pragnę ci 
zadać jedynie kilka zapytań.

— Odnaleźliście może pano­

— W przeddzień, zanim zbro 
dnia spełnioną została — mówił 
sędzia dalej — nożownik, ma­
jący sklep w tym domu, sprze­
dał ów nóż pom iędzy godziną 
ósmą a dziewiątą wieczorem.

— Szczególny zbieg okoli­
czności — odrzekło dziewczę. — 
1 ktoż był jego  nabwcą ?

— J kiś m ężczyzna w śred­
nim wieku, nader przyzwoicie 
ubrany, mający wszelkie pozo­
ry • wieis- oświ tow go człowieka.

— Ależ to ni * on we mnie 
uderzył... 

Zkąd możesz wiedzieć? 
— Mimo silnego przestrachu  

i grsbych  ciem ności, widziałam, 
że mój zabójca był nędznie 
odzianym .

ciągu m iesiąca po decyzji r a ­
dy najw.; p o p rzed zą  to  p r z e ­
jęcie rokow ania w Opolu. 

W ład ze  centra lne  są już
p r z y g o to w a n e  d o  o b jęc ia .  R z ą d
z a b ie g a ją c  o to, a b y  d e c y z ja  
nie b y ła  o d ro c z o n a ,  d o rę c z y ł  
w P a ry ż u  i w  L o n d y n ie  n o ty  
w e rb a ln e  do  ra d y  n a j w ,  w s k a ­
z u ją c e  na to, że ł a d  i p o rz ą  
d e k  na  G . Ś lą sk u  z a le ż ą  od  
szybkośc i  d ecyz ji  r a d y  n a jw

W a lu ta  ru m u ń sk a  sz tu czn ie  
p o d t r z y m y w a n a  d->fąd, s p a d a  
w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  b u d z ą c  za 
g ran icą  n ieu fn o ść  do  R um un ji  
W y s u w a ją  się co raz  to n o w e  
zarzu ty , d o ty c z ą c e  r f ń  adm in i 
strac.ji w e w n ę t rz n e j ,  c a łe g o  s z e ­
regu  n ad u ży ć ,  n ie p o rz ą d k ó w  na 
ko le jach ,  z a s to ju  p rz e m y s łu  i 
ek sp lo a ta c j i  b o g a c tw  na tu ra l-  
n 3'ch, n ie p ła c e n ia  d łu g ó w  p rzez  
R u m u n ję  itd.

N a  z a rz u ty  te o d p o w ia d a  w 
, L e  Temps'* p A r is t id e  Blanc. 
N ie  p r z e c z ą c  z u p e łn ie  ich słu  
sznośc i ,  p o d a je  ich p rzy czy n y  
le ż ą c e  w  sy tuac ji  p o l i ty czn e j ,  
w y tw o rz o n e j  p r z e z  w o jn ę  i w 
zn iszczeniu , jak ie g o  kraj d o ­
z n a ł  o d  n ie m c ó w , s tą d  n i e m o ­
żność  ek sp lo a ta c j i  ź ró d e ł  na f to  
w y c h  i b ra k  m a te r ia łu  k o le jo ­
w ego .  W aru n k i ,  w j a k i - h  się 
R u m u n ja  po  w ojn ie  zna laz ła  są  
t a k  t ru d n e ,  że p o z o s ta w io n a  
w ła sn y m  siłom , ty lk o  b a rd z o  
p o w o l i  w r a c a ć  m o ż e  d o  n o r ­
m a ln e g o  s tanu . Z a g ra n ic a  u- 
w z g lę d n ić  p o w in n a  te  t r u d n o ­
ści i u ż y c z y ć  R u m u n i i  m o r a l ­
nego ,  a tak że  i m a te r ja ln e g o  
k red y tu ,  b e z  k tó re g o  n ie m o ż l i ­
w y  jes t  ry ch le jszy  rozw ó j.  -

Cigźh ie  skutki wojny. 4
Wojna zu b ozvła

re n j je ró w .  Ludzie ,
w szys tk ich  

k tó rzy  p r z e ­
p ra c o w a l i  iu c łc iw ie .  c a łe  ż y ­
cie i u sk ła d a l i  z o szczęd n o śc i  
małe. m a ją tk i ,  co m ia ły  im za 
b e z p ie c z y ć  j a k ą  ta k ą  s ta rość ,  
znaleźli  się w n ę d z e ,  W  n ę d z ę  
tak że  p o g rą ż y ła  w o jn a  w s z y s t ­
kich e n .e r y tó w  i in w a lid ó w  
p r a ; v  To są  bo lączk i b a rd z o  
do tk l iwe, k tó ry m  je d n a k  kraj, 
m im o  d o tk l iw e g o  p o ło ż e n ia  fi­
n a n so w e g o ,  m usi z a rad z ić .

T a  kat eg o r ja  ludzi p o t r z e b u ­
je op iek i  i po m o cy .

A le  w o jn a  z ru jn o w a ła  ta k ż e  
d ro b n y c h  rzem ieś ln ik ó w , w szy  
stk ie  m a łe  w a rs z ta ty  p racy ,  z a ­
c iąży ła  n a d  m a ły m i s k le p ik a ­
rzam i,  k tó rz y  p rz e d  w o in ą  już 
by li  w y p ie ra n i  p rz e z  w ie lk ie  
p r z e d s ię b io r s tw a  h a n d lo w e ,  a 
k tó rz y  jed n ak ,  k o n te n tu ją  się  
m a ły m i  zyskam i,  byli sp o łe  
c z e ń s tw u  ta k  b a rd z o  po trzebn i .  
D ziś d ro b n y  rzem ieś ln ik ,  o ile 
nie z n a la z ł  sob ie  innego  zaję  
cia, z t ru d e m  b o ry k a  s i ę  z c ię ż ­
kimi w arunkam i, a d ro b n y  k u  
piec ,  w y d a n y  na łu o  licznych  
p o ś re d n ik ó w ,  Dędzi ciężk ie  b a r ­
d z o  życ ie  M im o to  j e d n a k  
sp o łe c z e ń s tw o ,  k tó re  d ław i s ię  
w a im o s fe rz e  w v zy sk u .  p r z e c iw  
ty m  w ła śn ie  rz e m ie ś ln ik o m  i 
m a ły m  sk lep ik a rzo m  w y s tę p u je  
z o sk arżen iam i,  p o z b a w io n y m i 
c z ę s to  n a jm nie jsze j  s łu sz n o śc i .

R z e m ie ś ln ic z e  d ro b n e  w a r s z ­

ta ty  p racy ,  o b r a c a ją c  n ie z n a c z ­
n ym i funduszam i,  są z d a n e  n a  
w a ru n k i  rynku , a te  w arunk i,  
d y k to w a n e  p rz e z  h je n y  p a s k a r ­
skie. z dn ia  na  dz ień  zm ienne , 
są  c z ę s to k ro ć  d la  d ro b n e g o  
rzem ieś ln ik a  z ab ó jcze .  T e n r z e  
m ieśln ik  p o d o b n ie ,  j a k  sk lep i 
karz  n a b y w a ją  dzisia j p o t r z e ­
b ne  m a te r ja ły  czy  p ro d u k ty ,  
już  z trzec ich ,  a c z ę s to k ro ć  z 
p ią ty c h  i szó sy ch  rąk  i w i s to ­
cie rzeczy  nie oni są  w inni dro- 
żyźnie . Nie oni też  są o w y m i 
p a sk a rz a m i ,  k tó rzy  ssą  soki 
s p o łe c z e ń s tw a .  Z a p e w n e  są  i 
tu ta j  w y ją tk i ,  a le  p r a w d a  w y  
m a g a ,  a b y  p o w ie d z  eć, iż z u ­
p e łn ie  n ie liczne .

R z ą d  z d a w a ł  sob ie  z te g o  
sp ra w ę ,  g d y  rz e m ie ś ln ik o w i i 
d r o b n y m  w a r s z ta to m  p ra c y  p o ­
s ta n o w ił  p rz y jść  z p o m o c ą  fi­
n a n s o w ą .  N ies te ty !  fo rm a lis ty  
ka p rz y  z a ła tw ia n iu  ty c h  p o ­
ż y c z e k  n isko  p r o c e n to w y c h  
je s t  ta k  u c iąż l iw a ,  a s p ra w y  są  
z a ła tw ia n e  ta k  pow o ln ie ,  że c z ę ­
s to k ro ć  ta  p o m o c  jes t  u d a r e ­
m niona .

A  p rzec ież  nic m o ż n a  d o p u ­
ścić do  u p a d k u  d ro b n e g o  rze  
m iosła .  Jest  o m  p o t rz e b n e  
k a ż d e m u  m ias tu ,  je s t  p o t r z e b n e  
kra jow i,  s ta n o w i  j e d n o  z n a j ­
w a ż n ie jsz y c h  ź ró d e ł  b o g a c tw a  
k a ż d e g o  kraju.

k.

Obrady sejmu wolnego.
-

Ratyfikacja  po lsko  • n ie ­
mieckich um ów  a m n e s ty j ­

nych.

W a r s z a w a ,  16 p a ź d z ie rn ik a .

P o  o d c z y ta n iu  sp isu  in t e r p e ­
lacji,- P. M ar jan  S e y d a  z r e f e r o ­
w a ł  s p r a w ę  ra ty f ik a c j i  po lsko-

n ie m ie c k ic h  u m ó w  a m n e s ty j ­
n y c h  z d n ia  1 go  p a ź d z ie rn ik a  
1919 r . j  12 lu te g o  1921 r.. któ 
re  n a  w c z o ra j s z y m  p o s ie d z e n iu  
kom isji  z a g ran iczn e j  p rz y ję te  
b y ły  je d n o g ło śn ie .  O b ie  u s ta -

— Bardzo jest łatw o zmienić 
ubranie.

—  To prawda, lecz nie rozu­
miem, co panowie w yw niosko­
wać z tego m ożecie?

— W ynika ztąd, iż nie kra­
dzież była powodem owej na 
ciebie napaści.

— Cóż więc innego mogłoby 
powodować złoczyńcą?

— Masz m oże nieprzyjaciół?
Łucja się uśmiechnęła
— Zkąd mogłabym mieć n ie ­

przyjaciół? Żyję w odosobnieniu. 
Jestem  sierotą, w przytułku  
wychowaną,, jedynym  moim 
znajomym jest mój narzeczony, 
nieobecny w łaśnie w Paryżu.

— Nie mówiłaś nikomu, że 
się udajesz do Bois-Colombes?

— Nikomu .. Panna z maga­
zynu, dla którego wykonywam  
roboty, przyszła mnie powiado­
mić, iż b id ę musiała odnieść 
suknię balową żonie mera z 
Gsrenne. Nikt nie mógł w ie­
dzieć, o której godzinie tam się 
udam, w jakich warunkach i 
którą stroną iść będę. M głam  
wziąć powóz, zam iast jechać 
drogą żelazną, nie uczyniłam  
tego wszakże z przyczyny, iż 
toby mnie za drogo kosztowało.

— Rze z jasna... — odrzekł 
naczelnik policji.

— Wracamy zatym uo na­
szego pierwotnego przekonania 
;— inówit sędzia — pomimo to

pochodzenie tego noża budzi 
we mnie powątpiewania.

— W edług mnie —- odrzekła 
Łucja — ów nóż iiiczego nie 
dowodzi. Był on nowym to 
prawda, ale złoczyńca mógł od- 
dawna posiadać nóż w tym  
sklepie kupiony, nie używając 
go wcale. A być może ukradł 
go gdzie, lub znalazł Nie wie 
rzcie temu panowie, ażeby zbro­
dnia mtała być naprzód- upla- 
nowaną, ażeby jakiekolwiek in­
ne pobudki nad kradzież sk ło­
niły do niej mordercę. Nikt
mnie me zna. upewniam, i ja 
zarówno z nikim nie mam sto­
sunków znajomości. Pracuję sa­
motnie w moim mieszkaniu, 
nie przyjmując u siebie nikogo, 
oprócz mojego narzeczonego, 
który ma mnie wkrótce poślu­
bić, oraz zacnej matki Elizy, 
której zawdzięczani życie, b ez - 
jej pomocy bowiem byłabym  
zmarła przy drodze w om dle*  
niu. Któż w ięc z jakiejś zawiści 
lub zemsty mógłby w ten spo­
sób przeciw mnie działać? Naj­
mocniej jestem przekonaną, że 
zbrodnia ta nie mogła być na­
przód postanowioną.

tc



wy przyjęto w drugim i trze­
cim czytaniu, poczym przystą­
piono do dalszej dyskusji ex ­
pose p ministra skarbu

D y sk u s ja  n a d  e x p o s e  
p. M ichalsk iego .

P. Roęset, (klub mieszczan 
ski). Mowa mm skarbu zrobiła 
bardzo dobre wrażenie. Jeże­
liby plany ministra skarbu za­
wiodły, położenie stałoby się 
bardzo skomplikowane. Sposób 
w jaki popierał rząd p. Głą 
biński daje wiele do myślenia. 
Zachowanie się tego stronnic 
twa w sprawie ministra byłej 
dzielnicy pruskiej okazuje, że 
to poparcie nie jest dość pew ­
ne Nawoływanie pana Głą- 
bińskiego do zgody stronnictw 
nie jest chyba na nrejscu po 
wielkiej kampanii, jaką to stron­
nictwo stoczyło z poprzednim 
rządem. %

Co do 8 -godzinnego dnia 
pracy, stronictwo nasze swego  
czasu głosowało za tą ustawą, 
ale przaciw owym karom, które 
zwłaszcza dotkliwe są dla rze* 
miosła i drobnego handlu. 1 
dzisiaj takie jest nasze stano­
wisko, ale dodajemy, że nie 
widzimy pożytku w złączeniu 
tej sprawy zfsanacją naszych 
finansów. Co się tyczy refor­
my rolnej, to domagamy się 
szczerości w tej sprawie: ^eżeli 
ona jest niewykonalna, należy 
narn powiedzieć, co trzeba zro­
bić, ażeby była wykonclna 
Przedewszystkim zaś rząd wi 
nien usilnie popierać przemysł 
rolny.

W końcu mówca wystoso­
wał wezwanie do rządu, aby 
jaknajrychlej, jeszcze w tym 
sejmie załatwił sprawę ustroju 
Galicji Wschodniej.

Na tym zamknięto rozprawę.
In cy d en t z p o s . D ąbalem .

W sprawie formalnej zażądał 
głosu p Dąbal. W' chwili gdy 
wstąpiwszy na trybunę zaczął 
przemawiać zerwała się niesły­
chana burza okrzyków i hała­
sów w całej izbie. Wołano: 
precz, zdrajca, i t. p. Pos. Dą 
bal bezzwłocznie usiłował prze­
krzyczeć wrzaski, marszałek za­
wiesił posiedzenie na 5 minut, 
a gdy po przerwie p. Dąbal 
stanął obok trybuny i domagał 
się głosu i mimo kilkakrotnego 
wezwania nie zszedł z trybuny, 
marszałek wykluczył go na 5 
dni. . Gdy p Dąbal nie scho­
dził, marszałek, wśród ogrom­
nej wrzawy zawiesił ponownie 
posiedzenie na 5 minut, a tym­
czasem kilku posłów przemocą 
zepchnęło p. Dąbala z trybuny.
O d e s ła n ie  p ro je k tu  m in i­
s t r a  s k a rb u  d o  k o m is ji.

Następnie izba przyjęła wnio­
sek polskiego stronnictwa lu­
dowego, ażeby projekt ustawy 
o naprawie gospodarki pań­
stwowej odesłać do komisji 
skarbowo budżetowej z polece­
niem, aby poszczególne arty­
kuły rozpatrywała łącznie z in­
nymi komisjami.

Na żądanie posia Diamanda 
przegłosowano i jego wniosek, 
zmierzający do odesłania po­
szczególnych artykułów do po- 
szczególnycn komisji. Wniosek 
ten upadł.

N ad zw y cza jn a  d a n in a .
Ustawę o poborze nadzwy­

czajnej daniny państwowej o- 
desłano w pierwszym czytaniu 
do komisji skarbowo-budżeto­
wej

S p ra w a  k o n c e s ji n a  k o le ­
je  p ry w a tn e .

Poseł Rauch referował na 
stępnie ustawę w przedmiocie 
udzielania koncesji na prywat­
ne koleje żelazne. Izba przyję­
ła w drugim i trzecim czytaniu 
projekt rządowy wraz z po­
prawkami i uzupełnieniami ko­
misji komunikacyjnej.

Następne posiedzenie we 
wtorek o g. 4 Na porządku 
dziennym między innymi: pierw­

sze czytanie ustawy o zniesie­
niu ministerjum sztuki i kultu­
ry oraz ustawa w sprawie prze­
mytnictwa.

K r o n i b a
Kalendarzyk

wtorek

Dziś Łukasza 

jutro Piotra.

Wsch słońce 6 m 8

Zach. 5 m 26

Czy rozstrzygniecie?
P o n o ś  ju ż  ju tro , p o n o ś  dzis ia j m oże,
Ja k  n a m  d o n o si te le g ra m  z G en e w y , 
W ię c  p o có ż  b y ły  w szy stk ie  nasze  gn iew y , 
G d y  q , co d a ją , p rz y jm ie m y  w  pokorze?

. | £
S p ró b u jm y  z re sz tą  n ie  p rz y ją ć  w y ro k u , 
S zu k ać  do n o w y c h  p ro te s tó w  p o d n ie ty , 
K ied y  na  Ś lą sk u  sp o tk a sz  dziś co k roku  
A n g ie lsk ie  kask i i w ło sk ie  b ag n e ty .

T o  ty lk o  p e w n e , że  m im o  in f y g i  
1 m im o  w ło sk o  an g ie lsk ie  p a ła sz e ,
N ie p o tra fio n o  p rz e k a b a c ić  ligi 
1 c h o c ia ż  w  c z ą s tc e  d a n o  nam , co nasze .

W ięc  d z is ia j w przyszłość, p a trz y m y  b ez
[strach u .

1 w le p sz ą  p rz y sz ło ść  p ę d z im  jak  kw a-
[dryga.

L ep szy  kot w g arśc i, n iż  ku ra  n a  d a c h u , 
L ep sz3T k a w a łe k , a n iż e li  figa.

Nemo.

Odezwa p. u r i t i k l i l m i i t j .
Od znakomitej uczonej o- 

trzymujemy następującą odez­
wę z prośbą n ;ej umieszcze­
nie

Do kobiet polskich!
Liczne zrzeszenia oraz po­

szczególne jednostki zwracaiy 
się do mnie z serdecznym po­
witaniem, za co składam w y­
razy szczerej podzięki. Zapy­
tywano mnie jednocześnie, co 
możnaby uczynić w sprawie 
leczniczego stosowania radu. 
W sprawie tej, tak żywo mnie 
obchodzącej a tak ważnej dla 
całego społeczeństwa, odpo­
wiadam na tej drodze Kobie 
cie Polskiej, nie mogąc odpo­
wiedzieć poszczególnym jed­
nostkom albo zrzeszeniom. L e­
cznicze stosowanie promieni 
radu zatacza coraz szersze krę­
gi, przynosząc wyleczenie iub 
znaczną ulgę w różnych cier­
pieniach. Dla kobiet zwłaszcza 
leczenie to jest wielkiem d o ­
brodziejstwem. — Doświadcze­
nia ostatnich lat dziesięciu po­
uczają, że w walce z nowo­
tworem oddaje rad nieocenio­
ne usługi. Za g-anicą powsta­
ją i powstały instytuty, spe­
cjalnie poświęcone leczeniu ra­
dem oraz promieniami Roent­
gena Gorącem pragnieniem 
mojem jest, aby i w naszej 
zjednoczonej Polsce powstał 
podoDnv. instytut. Stać się to 
może przy pomocy rządu i o- 
fiarności całego społeczeństwa.

Zwracam się więc do Was, 
Kobiety Polskie z wezwaniem, 
abyście sprawę tę wzięły do 
serca. Przy silnej Waszej woli 
instytut taki powstanie nieba­
wem. Ja ze swej strony obie­
cuję służyć w każdej chwili 
radą i pomocą w miarę sił i 
możności Jednocześnie dla za­
początkowania akcji przezna­
czam na ten cel 1000 dolarów, 
złożonych na moje ręce przez 
Kolonję Polską w Chicago.

Marja Curie-Skłodowska.

K om u n ik acja  z  K rak o ­
w em . Dyrekcja kolei pań­
stwowych w Warszawie obją­
wszy pod swój zarząd w Z a­
głębiu Dąbrowskim linje kole­
jowe węzła strzemieszyckiego, 
wprowadza od I listopadą r.b. 
ulepszenie komunikacji pasa­
żerskiej pomiędzy stacjami Z a ­
głębia Dąbrowskiego i Krako­
wem w obu kierunkach,

W tym celu zostaną urucho­
mione z Sosnowca W. przez 
Dąbrowę i Strzemieszyce R. do 
Granicy i z powrotem 5 par 
pociągów miejscowych uzgod 
nionych na stacji Granica z po 
ciągamiprzechodzącymiprzez tę 
ostatnią stację z Warszawy do 
Krakowa i z powrotem, kursu­
jącymi tak przez Ząbkowice 
jak Dęblin i Strzemieszyce R. 
Narazie dla potrzeb tej komu­
nikacji będą w obiegu pomię­
dzy Sosnowcem W. i Krako­
wem wagony komunikacji bez­
pośredniej w jednej parze po 
ciągów. Prócz tego, stacje Za 
głębia Dąbrowskiego, otrzyma­
ją od I listopada przez węzeł 
Strzemieszyce bezpośrednią ko­
munikację z Warszawą i Lu­
blinem przez Dęblin i Zdołbu- 
nowem przez Dęblin, Lublin i 
Kowel, nowymi pociągami o- 
sobowymi, które zamiast jak 
obecnie rozpoczynać i kończyć 
się w Granicy, dochodzić i od­
chodzić będą z Sosnowca W."

„W ielk i" w iec socjali*  
s ty czn y . Wczoraj przed sta­
cją w. w. odbył się „wielki" 
wiec z udziałem delegacji ze 
„wszystkich" kopalni i fabryk 
Zagłębia. Zebrało się z 2 ty 
siące osób, którym mówcy so ­
cjalistyczni i komunistyczni ga­
dali bzdury smalone o zamia­
rze zniesienia 8 godzinnego’dnia 
pracy i o wprowadzeniu 1 Cogo­
dzinnego

„Wielki" pochód po wysłu­
chaniu tycn kataryniarzy wie­
cowych, plotących jedno w 
koło trzy po trzy ruszyli w 
pochód. Przechodzili nawet ko­
ło „Iskry" i na rozkaz „prze­
męczonych" delegatów wzno­
sili okrzyki uzniania na cześć 
naszego oisma, za co im dzię­
kujemy.

Zdaje się, że robotnicy u- 
świadomieni zrozumieli, iż tu 
nie chodzi o zniesienie 8 go­
dzinnego dnia pracy, lecz o to 
by każdy, o ile chce, mógł 
pracować w nadgodzinach i 
dla tego też wiec „wielk." zro­
bił wielką klapę, a bezrobocie 
„powszechne" ograniczyło się 
do porzucenia pracy przez tych 
co chcieli użyć przechadzki, 
korzystając z pięknej pogody 
jesiennej.

W y stęp y  Or. T o  R ham a
znanego hypnotyzera, telepaty, 
suggestja, odgadywanie myśli, 
odbędą się w teatrze Czarnec 
kiego we wtorek dn. 18 i jutro 
w środę dnia 19 b. m.

Występy te ze względów  
naukowych budzą wielkie zain­
teresowanie, tymbardziej, że 
dr. To Rhama na poprzednich 
swoich występach w Zagłębiu 
wzbudził ogólne zaciekawienie 
i uznanie publiczności.

Tym razem da się zapoznać 
w nieznanych zupełnie ekspe­
rymentach naukowych o no 
wyra każdodziennie programie.

Na te niezwykłe seanse w y ­
biera się świat lekarski i nau 
kowy, ora - wszyscy miłośnicy 
hypnozy.

Seanse takie są nader mę­
czące, ażeby więc myśli pu­
bliczności rozerwać w wieczo­
rach tych udział weźmie p. Jo­
ty, paryżanin, znany humorysta, 
transformista i imitator, k'óry 
rozweselać będzie swoim ża­
ba w nymnaśladownict wem zwie­
rząt, instrumentów muzycznych 
i t p Przedmiotem satyry bę­
dzie pokojowa konferencja w 
Wersalu; zapozna również z p o ­
staciami, jak: Clemenceau. Lloyd 
George. Paderewski, Teodor 
Hered i inne znane osobistości.

Sprzeaaż biletów wczesna 
o.dbywąć się będzie w dziennej 
kasie teatru w pawilouie ogro­
dników vis a vis dworca, oraz 
na godzinę przed rozpoczę­
ciem w kasie teatru.

Początek seansów punktu­
alnie o godz. 8 i pół wiecz.

O lb rzy m ia  k ra d z ie ż . Z
mieszkania Jana Piotrowicza 
przy ul. Dęblińskiej Nr. 7 w 
Sosnowcu w nocy z soboty na

Dnia 19 b. m. w środę o godz. 8 i pół rano od­
będzie się nabożeństwo żałobne jako w pierwszą rocz­
nice śmierci

ś. p. JANA KUNCA
na które to zaprasza się przyjaciół i znajomych.

A. S. S zczyp ińscy .

niedzielę została spełniona kra­
dzież.

Niewykryci sprawcy skradli 
biżuterję, nakrycia, garderobę 
i inne przedmioty wartości o- 
gólnej dwa miljony marek. 
Śledztwo w toku.

Z. policji. Biura I, 2 i 5-go 
komisarjatu zostały zlikwido 
wane. Interesanci niech się 
zgłaszają na ul. 3 maja.

S p ro s to w a n ie . W dniu 15 
b. m. zamieszczona została no­
tatka o kradzieży książek bu- 
chalteryjnycn w fabryce „Siła". 
Zarząd wzmiankowanej fabry­
ki zawiadamia nas, że nic po­
dobnego w tej fabryce nie za­
szło.

P rz e m y tn ic tw o . Straż gra­
niczna zatrzymała na granicy 
na Starym Sosnowcu rzeżnika 
Franciszka Niemczyka, który 
usiłował przemycić mięso z za­
bitego wieprza i 30 funtów kieł­
basy.

Mięso zostało skonfiskowane. 
Przemytnika osadzono pod klu­
czem, a sprawę skierowano do 

- sędziego śledczego
S y s te m a ty c z n a  k ra d z ie ż .

W warsztacie Besera przy ul. 
Nowy Rynek w Zawierciu sy­
stematycznie było kradzione 
żelazo. Ostatnio na kradzieży 
tej przyłapany został mieszka­
niec Zawiercia Juljan K., od 
którego część skradzionego że 
laza odebrano. Sprawę skiero­
wano na drogę sądową.

L udność  D ąbrow y . Podług
ostatnio dokonanego spisu
powszechnego, ludność Dąbro­
wy wraz z podmiejskimi ko 
lonjami wynosi:

Mężczyzn 19505, kobiet 201 56, 
razem 39661. Do sumy tej na­
leży doliczyć jeszcze 754 oso- 

% by, które podczas dokonywania 
spisu były w Dąbrowie nie­
obecne.

Z powyżej wymienionych 
ilości 35524 osoby podały na­
rodowość polską i 4137 osób 
inne narodowości.

Inne dane są dopiero w o- 
pracowaniu i te podamy po 
zakończeniu prac spisowych.

T ak  t r z e b a  b y ło  p o s tę ­
po w ać  o d  p o c zą tk u . W u- 
biegłym tygodniu sąd pokoju 
w Dąbrowie skazał trzech rzeź- 
ników, a mianowicie: Lajtnera, 
Malinowicera i Szwarcberga na 
2 miesiące więzienia i zapła­
cenia po 10 tys. mk. za sprze­
daż mięsa po 80 mk. gdy po­
dług taksy powinno kosztować 
mk 70 mk.

Skazanych natychmiast osa­
dzono w areszcie.

Zdawałoby się, iż względnie 
surowy wyrok odstraszy innych 
od wyzysku, tymczasem dono­
szą nam, iż niedalej, jak wczo­
raj, rzeżnik Kwapisiewicz, za­
mieszkały, przy ul. Sobieskiego 
i karany już za trucie ludności 
wyrobami z padliny, sprzedał 
mięso rosołowe po 120 marek 
funt.

Jest nadzieja, że władze są­
dowe nie poprzestaną na tej 
jednej sprawie, lecz dobiorą się 
i do innych spekulantów i lich­
wiarzy.

P rec z  z  p ra c ą . Pod tym
hasłem rozpoczęli w dniu wczo­
rajszym robotnicy w Zagłębiu 
naraz.e jednodniowy strajk ma­
nifestacyjny.

W zadziwiającej zgodzie sta­
nęli obok siebie PPS., komu­
niści i „kudłaci" czyli NPR.

Punkt zborny wyznaczono na 
rynku w Dąbrowie, stąd po 
szeregu bajecznych przemó­
wień, w których zmieszano z 
błotem rząd, burżui, a głównie 
tego, który pierwszy ośmielił

się po trzech latach rzucić pro 
jekt sanacji naszych opłaką 
nych stosunków, t. j. ministra 
skarbu Michalskiego, olbrzymi 
tłum z muzyką i sztandarami 
wyruszył do Będzina i Sos 
nowca.

Trzeba stwierdzić, że cier­
pliwość robotnika naszego j e s fc 
naprawdę cierpliwa, gdyż od 
chwili, kiedy pozwolono . im 
strajkować i urządzać wiece 
pochody ciągle tylko słyszą i 
ust piowodyrów wymyślania 
i okrzyki „precz z preczem" 
i jakoś im się to nie sprzykrzy

Ano, jest pogoda i ciepło, 
dlaczegóż robotnik niema so 
bie pospacerować, a gdy ma 
ło zarobi, toć nic łatwiejszego, 
jak wystawić nowe żądanie: 2 
tysiące podwyżki i pół godziny 
pracy.

Wytworzy to wprawdzie no 
wy zamęt i anarchję, lecz prze­
cież tylko o to chodzi opieku­
nom klasy roboczej.

S p raw y  k o le ja rz y . Dziś, 
we wtorek, o godz. 6 wieczo  
rem w Ząbkowicach w sal 
związku odbędzie się zebranie 
członków związku kolejowego.

Porządek dzienny obejmuje 
sprawozdanie delegata wydzia­
łu wykonawczego, utworzenie 
kursów dla dorosłych, wybory 
komisji rewizyjnej oraz rozpat 
rżenie innych spraw kolejarzy

P o z o s ta w io n y  łu p . Poli 
cja ząbkowicka zatrzymała w 
stodole pustej krowę, którą zło 
dzieje po kradzieży pozostawi­
li tam chwilowo. Krowę za 
brano do obory przy poste­
runku.

K rad z ież  n a  s ta c ji. W czo
raj o godz. 9 wieczorem, pa 
sażerowi W awrzyńcowi Drągo 
wi, na st. Ząbkowice złodzie' 
kieszonkowy skradł portfel z 3
tys. mk.

Nadesłane
Do

Szanownej Redakcji „Iskry" 
w Sosnowcu.

W numerze 19i „Iskry", z dn 
14 go października r. b. na 3-e 
kolumnie, pierwszej i drugiej 
szpalcie, zamieszczonym został 
artykulik podpisany literą „S.‘ 
pod tytułem „Bolszewickie m e­
tody p Everta". Na zasadzie 
prawa, proszę o zamfęszczenie 
w tymże miejscu i temiz 
czcionkami niniejszego sprosto 
wania rzeczowego :

Nieprawdą jest, jakobym 
był redaktorem „Związków 
ca polskiego",

natomiast prawdą jest, iz 
jestem zwykłym członkiem 
k o m i t e t u redakcyjnego’ 
wzmiankowanego „Zwiąż 
kowca polskiego",

nieprawdą jest. jakobym 
kierował „Związkowcem poi 
skim", natomiast prawdą jest, 
iż jestem jedynie jego redak 
torem odpowiedzialnym przed 
władzami,

nieprawdą jest, jakobym 
zalecał, czy nakłaniał ńrzęd 
ników „fabryk i kopalni" b> 
przez badame „ksiąg msty 
tucji, w których pracują" 
mogli „zdobyte w ten spo 
sób tajeninice przedsiębior 
stwa W3>-korzystać przy sta 
wianiu nowych warunków 
płacy",

natomiast prawdą jest, i ż  
nigdy nic podobnego nie za­
lecałem.

Z poważaniem 
W ład. Ludy/ik E vert.



Z teatru.
Dziś w e  w to r e k  i ju t ro  w 

ś r o d ę  p r z e d s t a w ie ń  t e a t ru  H.
C z a rn e c k ie g o  nie  b ęd z ie ,  g d y ż  
to w a r z y s tw o  u d a je  się na  G- 
S)ąs>k i g ra ć  b ę d z ie  w K a to w i ­
ca c h  „ H a lk ę "  w  te a t r z e  m ie j '  
sk im . o raz  w  ś ro d ę  „M ajo ra  
u ła n ó w "  w  K ró le w sk ie j  H uc ie .

P r ó b y  ze zn ak o m ite j  k o m e d j i  
„ O s m a  ż o n a  s in o b ro d e g o "  ro z ­
p o c z ę te .

S p e c ja ln e  d e k o ra c je ,  jak  i 
k o s t ju m y  p r z y g o to w u ją  się  do  
n ie z n a n e j  u n a s  o p e re tk i  K al-  
m a n a  „D z ie w c zę  z H o la n d j i"  
k tó re j  p r ó b y  o d b y w a ją  s ię  p o d  
r e ż y s e r ją  p. Jó ze fo w icza .

■Najbliższe p r z e d s ta w ie n ie  d a ­
n e  b ę d z ie  w  n a d c h o d z ą c y  
c z w a r te k .

dy, e lek try czn o śc i  i p r a w a  s w o ­
b o d n e g o  p rze jśc ia  z j e d n e j  c z ę ­
ści G ó r n e g o  Ś lą s k a  d o  d rug ie j ;

3) u re g u lo w a n ie  s p r a w y  fu n ­
d u sz ó w  u b e z p ie c z e n io w y c h  o- 
ra z  k o rz y s ta n ia  z in s ty tu c j i  i 
z a k ła d ó w  sp o łe c z n y c h .

Z kraju.
W y ż sz a  s z k o ła  in te n d e n  

tu ry  p o w s ta n ie  w  W a rs z a w ie  
1 l i s to p a d a .  P rz y p u s z c z e n i  do  
niej b ę d ą  s łu c h a c z e  z p o ś ró d  
oficerów', k tó rzy  p o d c z a s  w o j ­
ny  za jm o w a l i  s ta n o w is k a  s a ­
m o d z ie ln e  w  in te n d e n tu rz e  i z 
o f ic e ró w  g o s p o d a rc z y c h  

O p ie c z ę t o w a n ie  m a g a ­
z y n ó w  W Ł o d z i. U rz ą d  wal- 
ki z l ic h w ą  w  Ł o d z i  o p ie c z ę ­
to w a ł  k ilka m a g a z y n ó w ,  w któ­
rych  tn a le z io n ó  n a g r o m a d z o n e  
w ie lk ie  ilości mąki pszen n e j  i 
ży tn ie j  o ra z  z a p a łe k  T y c h  o 
s ta tn ich  zn a le z io n o  aż 5 w a g o ­
nów , k tó re  s p o c z y w a ły  od  24 
s ie rp n ia  b. r. p o d c z a s  g d y  w  
mieście o d c z u w a ć  s ię  d a w a ł  
wielki b rak  teg o  a r ty k u łu .

listwo W MOSKWIE.
M o s k w a ,  17 p aź d z ie rn ik a .

(T e l .  wł.)
W Moskwie zamordowany zo­

stał przez swojego służącego 
Makaruka członek polskiej mi­
sji repatrjacyjnej, Tadeusz F rą ­
ckiewicz. Przyczyną morder­
stwa grabież, gdyż skonstato­
wano brak kosztowności i bie­
lizny. Cziczerin wyraził przez 
swego delegata ubolewanie.

Giełda urzędowa.
N ie s ły c h a n y  s p a d e k  w a lu t  

z a g r a n ic z n y c h .
W a r s z a w a ,  17 p aźd z ie rn ik a .

(P rz e z  telef.).
Wczoraj nar giełdzie urzędo­

wej warszawskiej notowano ; 
dolaryw8.700, funty szterl. 15.500, 
marki ni cm. 25,5, franki 3o2.
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Warszawa, i7 października.
(P rz e z  telef.)

M in is te r  p o c z t  i te leg ra fu  
S t t ś ł o w i c z  p o d a ł  się do  d y m i­
sji. Był to  je d y n y  w  g ab in ec ie  
o b e c n y m  c z ło n e k  s e ’m u

Wybfylń siwieikie w Warsziwie
W a r s z a w a ,  17 p a ź d z ie rn ik a  

(P rz e z  telef.)
O n e g d a j  w iecz .  o g. 9 i ę.ół 

fu n k c jo n a r ju sz e  p o s e l s tw a  s o ­
w ie c k ie g o  zabili d e sk a m i  lokal 
in s p e k to ra tu  k a w a le i j i  2 ej ar- 
mji, z n a jd u ją c y  się  w s ą s i e d z ­
tw ie  z iw te le m  R zy m sk im . Min. 
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  z a ż ą d a ł  
od  p o s e ls tw a  z a d o ś ć u c z y n ie n ia ,  
u k a r a n ia  w in n y c h  i n a p r a w ie ­
n ia  szkód.

Przyjazd sen . Diesla.
W a rsz a w a ,  17 paźdz ie rn .

(P rz e z  telef.)
Dzisiaj w ró c i ł  z P a r y ż a  szef 

misji francusk ie j w  P o lsce ,  gen.
N iese i .  _________________

Układ między Qf JÓZGf HSlłSCZ
Polską a Niemcami. *“ *

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przy jm u je  w  c h o r o b a c h  w e ­
n e r y c z n y c h  i s k ó r n y c h  od

g o d / .  3 — 1. 

g o cz .  p o p o ł .  (o p ró cz  św ią t .
Będzin, Nowy Rynek Jfe 3.

OKULISTA  
O-r m ed y cy n y

L .  C W I B A K
BĘDZIN, ulica. Sączewska Nr. 4 
I piętro, tu i  obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
0 0  12 — 2 przed pofud. i od 5 
—7 po poi. W niedziele i świę­

tu od 10—- 12 przed połud.

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„W ESTIKG H OUSE"

W a r s z a w a ,  ul . M a ł a c h o w s k i e g o ,  N r .  98.

D o k t ó r

WASYLi KEKAŁO
(b. Luka; z weuerycznegp szpi­

talu w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skOrne 

i moczopłeiowe Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
święta 10 -1 p.poł

BĘDZIN, ul. -K O Ł Ł Ą T A JA  33. 

D O K T Ó R

narja D z k r ź a n m k a
D ą b r o w a  G órn icza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HU K U B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

W arszaw a, 17 p aźdz ie rn ika .
(Przez telefon ) .

Z  P a ry ż a  donoszą :  C h o c ia ż  
sz c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  u tw o rze  
r.ia kom isji  e k o n o m iczn e j  c ł a  
G. S iąska  są  t r z y m a n e  w  t a ­
jem nicy ,  j e d n a k  już dziś  w i a ­
dom o , że u k ła d  po lsko  n ie m ie c ­
ki ma b y ć  z a w a r ty  d o b r o w o l ­
nie  i b e z p o ś re d n io  m ię d z y  P o l ­
ska a N iem cam i z w y łą c z e ­
n iem  w sze lk ieg o  a rb i t r a ż u  w 
c iągu  2 ch  m ies ięcy . U k ła d  ten  
m a  na  celu.

1) z a g w a r a n to w a n ie  c r a w  
m nie jszośc i;

2) u re g u lo w a n ie  sprav. y p r z y ­
d z ia łu  w ę g la  i s u ro w c a  dla 
p r z e m y s łu  i kolei,  s p ra w y  wo-

L elcarz D e n ty s ta

Marla Teictiner
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  o d  10— 1 

i od  3— 7. 
S o sn o w iec ,  M o d rz e jo w sk a  43 

d ru g ie  p ię tro .

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: c h o r o b y  p łu c  
SOSNOWIEC; Dęblińska 7 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Dr. lf. Grudziński
b. leka rz  s zp i ta la  ch o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k o m y e h
C h orob y  w e n e r y c z n e , s k ó r  

n e , i m o c z o p łe io w e
P r z y j m u j e  o d  11 —-.1 i o d  6 — 8. 

P a n i e  o d  5 -  6  p o  p o ł .  

S o s n o w i e c ,  K o w a l s k a  2,  m .  7 (II p ię t ro )

V V t W W V f V t f W i V f

żyiiia i
s p r z e d a j e  z e  s k ł a d ó w  w  S o s n o w c u  i 

—  B ę d z i n i e

Bank P rzem ysłow ców  Oddział
w  S O S N O W C U ,  u l .  D ę b l i ń s k a  N r .  7.

• i i l i o I e i i o i a a e o o o M o a o o o

OGŁOSZENIE.
W dniu 24 X 1921 r. o godz. 

11 rano w kantorze fabryki 
firmy P. L a m p rech t przy 
ut. Sławkowskiej Nr. 4 odhę- 
dżie się sprzedaż przez publi­
czną licytację ruchomości, sk ła­
dających się z niżej wymienio­
nych przedmiotów: 
m a s z y n a  d o  p is a n ia  fir m y  

„ U n d e r w o o d "
Sosnowiec, da. 17-X 1921 r.

MAGISTRAT.

0BBH

DOM K OM ISOW O-HANDLOW Y

Stanislao) Kiniorski i S-Kn
S o sn o w ie c ,  ul. K o ł łą ta ja  3, i p

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :
S m o ł ę  d o  s m a r o w a n i a  d a c h ó w  p r i m a ,  o r a z  s m o ł ę  d o  c e l ó w  t e c h ­
n i c z n y c h , . g w o ź d z i e  fo rn ie r s ic ie ,  k l e j  s t o l a r s k i ,  k r e d ę  s z l a m o w a n ą ,  
p a p ę ,  s z u f l e  a o  w ę g l a ,  r y d l e  z e  s t y l a m i  i b e z  s ty l i ,  p o l s k i e  o k u c i a  

d o  d r z w i  i o k i e n ,  t a c z k i  o r a z  k w a s  solny* 9 — 1

3BBBBSGraBli>BBB3<3gBaBaEBBtag aaSG5aE!3BSDE)Bi53ai33i3i3anŚ--.

K O N K U R S .

U R ZĄ D  GMINY ŁAG ISZA, p. BĘDZIŃSKIEGO,

p r a c o w n i k a  f a c h o w e g o
do zaprowadzenia nowych ksiąg ludnoś i stałej.

Warunki przystępne — zależne od umowy.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje się do dnia I bstopada r.b.

Baczność!

o  !|

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B ergm an"

Baczność!
p r z y  u l i c y  M o d r z e j o w s k i e j  Nr.  15 w  S o s n o w c u ,  k t ó r e  p r z e f a s o n o -  
w u j e  i f a r b u j e  d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z i e c i n n e  k a p e l u s z e .

Z a w i a d a m i a m  w s z y s t k i c h  w  Z a g ł ę b i u ,  k t ó r z y  s ię  r e k l a m u ­
ją ,  ż e  o t r z y m a j ą  5 0 ,0 0 0  m k .  j e ż e l i  w y k a ż ą .  źe  w y r a -  

~ ~ l j ;  b i a j ą  k a p e l u s z e  n a  m a s z y n a c h  t ak .  / w .  , . i l u s t r i e r “ i m a s z y n ie  
, d o  p r a s o w a n i a ,  j a k i e  j a  p o s i a d a m ,  k t ó r e  w y r a b i a j ą  W e l u r  t. j. 

.*5 ;j p ó ł  p lu s z :  O s t r z e g a m . »5z. K l i j e n t e l ę ,  iź n i e k t ó r z y  z r e k l a m u j ą c y c h  
5  „ f a c h o w c ó w ” by l i  u  m n i e  n a  p r a k t y c e ,  k t ó r e j  n a w e t  n i e  u k o ń

. j c zy l i  i d l a t e g o  te ż ,  o s t r z e g a m ,  a b y  n i e  p o z w o l o n o  - : ę  o s z u k i w a ć  
i p s u ć  t o w a r u ,  l e c z  u d a ć  s ię  w p r o s t  d o  f i r m y

w  S o s n o w c u ,
ul. Modrzejowskft 15 

w podwór/.u. —
M. Bergman
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P 0S O T I I J E M 9 M i E S Z M l
dla urzędnika

2, 3 lub 4 pokoje.
I i liist u w i i i  m. i  l i  Ul 12.
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KUŹNIE POLOWE
Ł o ż y s k a  k u l k o w e

p o le c a

Towarzystwo „E S P E R“
B ę d z i n ,  ul. K o łłą ta ja  2 5 , T e le f o n  4 4 .

■ Precz z drożyzna; m s  b a c z n o s c  i b
Pr?  y n i e ś c i e  s t a r e  f i l c o w e  k a p e l u s z e  d o  p r z e f e s o n c w a m a  p ó k :  / a s .

p r z e k o n a c i e  s ię ,  ż e  to  n i c  le g e n d a ,  r z e c i y w i s t o i d  
FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittier i S - k a  w Sosnowcu
ul. W arszaw ska 16 róg M odrzejewskiej (sk lep  fro n t.)

p r z y j m u j e  d o  p r z e f s s o n o w a n i a  i f a r b o w a n i a  k a p e l u s z e  f i l c o w e  m ę s k i e ,  d a m s k i e ,  
d z i e c i n n e  i p l u s z o w e ,  o r a z  r o b o t ę  r ę c z n ą  i w s z e lk i ,  r o b o t ę  w c h o d z ą c ą  w  z a k r e s  
k u ś n i e r s t w a ,  r ó w n i e ż  w y d a j e  g u s t o w n i e  i s t a r a n n i e  w s z e l k ą  r o b o t ę ,  P o s i a d a m  
w i e l k i  w y b ó r  fo rm  n a  s e z o n  z i m o w y  i w s z e l k i e  d o d a t k i  d o  K a p e lu s z y .  P r o w a d z ę
p r a c o w n i ę  p o d  w ł a s n y m  k i e r o w n i c t w e m  j a k o  d ł u g o l e t n i  fach o w iec .

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej.
—  D i a  m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  SDecjalny r a b a t .

FILJA w Będ zimę. ulica K o ł łą ta ja  i8, m a g a z y n  m ód.

Dr.Biłny Szlachta
z p o w o d u  wyjazdu

przerw ał chwilowo przyjęcia
c h o r y c h .
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Eisharmonję
k u p i ę  l u b  w y n a j m ę .  A d r e s y :  d o  . . I s k ry "  
w  S o s n o w c u .

C p r z e d a m  p o m p ę  p a r o w ą ,  s i e c z k a r k i  i 
k-Ż k i e r a t .  S o s n o w i e c ,  B ę d z i ń s k a  40

O o t r z e b n a  w  s t a r s z y m  w i e k u  u c z c i w a  
1 k o b i e t a ,  j g p j ą c a  s i ę  n a  k u c h n i  ,i
p r o w a d z e n i u  d o m u .  W i a d o m o ś ć  w  r e ­
d a k c j i  „ I s k r y "  1-2

Baczność!
W ielk i w y b ó r  g o to w y c h  k o ł  
d e r  w a to w a n y c h  w  p ie r w ­
s z e j  p r a c o w n i w  S o s n o w ­
cu , P i ł s u d s k ie g o  4 4 , r ó w ­
n ie ż  p r z y jm u je  d o  p r z e ­
r a b ia n ia  s la r e  k o łd r y  na  
n a j n o w s z e  d e s e n ie  fr a n ­
c u s k ie -   1-3
/ ^ h a i m  U n g e r  Z g u b i ł  - o d r o c z e n i e  w y -  

d a n e  p r z e z  P K U .  w  B ę d z in i e .  1- 1 
/ ^ V a t r o n i c k a  j ,  A g n i e s z k a  z g - b i ł a  pa sz -
^  p o r t  n i e m i e c k i . __________________ 1-3

S p r z e d a j e  s ię  r o t u n d ę  d a m s k ą  n a  o p o -  
s a c h .  N o w b  P o g o ń s k a  5. K a s y n o  

„ H u l c z y ń s k i e g o “  8  W i d z i e ć  c o d z i e ń  o d
3 — 6  p o  p o Ł  .   1 3

p i n k u s o w i  G i e l b a r d o w i  s k r a d z i o n o  le -  
1 g i t y m a c j ę  t y m c z a s o w ą j w y d a n ą  p r z e z  
M a g i s t r a t  w S o s n o w c u .  |I*T
p a w e ł  J ó z e f  N o s z c z y k  z g u b i ł  k a r t ę  d e -  

m o b i i i z a  y j n ą  i d o k u m e n t a  w o j s k o  
w e j w y d a n e  p r z e z  o f i c e r a  e w i d e n c y j n e ­
go  w  O l k u s z u  P K U .  B ę d z i n .  1-2

D

O e s m c  M i k o ł a j  z g u b i ł  p a s z p o r t  w y d a -  
*-* n y  p r z e z  B e j s e  p o w ,  P i ń c z o w s k i ,  
k a r t ę  p o w o ł a n i a  d ó  w o j s k a  i k w i t  n a  
w ę g ie l . ____________________________  1-3

i \ 4 a r c h e w  d i  s p r z e d a n i a  w a g o n o w o ,  
A * p a s t e w n a ,  s ł o m a  d o  s p r z e d a n i a  P i ł -  
s u d s k i e g o  6 *  S i e w n i a k .
O rz y j m u j e  ś r e d n i e  s z y c i e  p o  d o m a c h .  

O f e r t y  d o  , , l s k ry “ d l a  H .  
o  s p r z e d a n i a  m a s z y n a  d o  s z y c i a  u l.  

3 g o  M a j a  Nr.  i 1 D o m v  k o l e j o w e ,
___________ __________ '______ W
O r z e ś l i o a  S t e f a n  z g u b i ł  p a s z p o r t  wy* 

d a n y  p i  z e z  g m i n ę  P a ł e c z n i c ę  p o w .  
M i e c h o w s k i  o r a z  k a r t ę  w o j s k o w ą  1 p u ł ­
k u  a r t y l e r i i z e n i to w e j .  1-3

f  u b i i n g o w a  E s t e r a  z g u b i ł a  d o w ó d  oso-  
b i s ty  z p o r t f e l i k i e m .  P r o s z ę  ł a s k a ­

w e g o  z n a l a z c ę  o d d a ć  p o l i c j i  d ą b r o w -
s k ie j ._______     i ! ^
jy y f a j lo c h  Z a j ą c  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a -  

*  n i a  w y d a n a  p r z e z  P K U .  B ę d z in .
 : 1 1
D e w o l w e r ,  s y s t e m u  „ B u l d o g ” m a ł y  
* * s p r z e d a m .  W i a d o m o ś ć  w  R e d a k c j i  
„iskry** S o s n o w i e s . l-l
O rz y}na Dje w s z e l k i e  . z a m ó w i e n i a  m e ­

b l o w e  i b i u r o w e ,  p o t r z e b n i  są  s t o ­
larze. - m e b io w i .  S o s n o w i e c ,  u l .  M i ł a  r ó g  
L e s z n o  Z a k ł a d ” S to l a r s k  ,.P raca*  . 1-2

Y Y / y ż e ł  m ł o d y - d o  s p r z e d a n i a ,  S o s n o ­
w i e c  P i ł s u d s k i e g o  9 8 .  M a m l o k .

 1-1
m a s z y n y  s z e w s k i e  d o  s p r z e d a n i a  w  
1 s z y m  G r o d z i e c k i e m  s to w a r z y s z e n i u  

s p o ż y w c ó w  w  G r o d ź c u .  W i a d o m o ś ć  n a  
m i e j s c u .  j.j

y ^ a g i n ą ł  p i e s  c z a r n y ,  n o g i  b i a ł e  O d p r o -  
— 4 w a d z i ć  P o g o ń  P s z e n n a  10, ^ T o m a s z  
S o jk a .  |  N i e p r a w e g o  w ł a ś c i c i e l a  b ę d ę  
ś c ig a ł  *ą ł o w n i e . ______________________ h \

Kierownik Kooperatywy 
Fabrycznej

p o t r z e b n y  z a r a z .  T y l k o  p o w a ż n i  -refie-
fctanci  m o g ą c y  o k a z a ć  ś w i a d e c t w a  p r a -  
Cy o r a z  p ł o ż y ć  k a u c j ę ,  p r o s z e n i  są  o 
s k ł a d a n i e  s z c z e g ó ł o w y c h  o f e r t  p o d  a d r e ­
s e m  f i r m y  C .  G  S c h o n ,  S r o d u l k a .  

   11

S ^ ta c n u r s k i  M i e c z y s ł a w  z g u b i ł  d o w ó d
^  o s o b i s ty  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  m .
D ą b r o w y .  Z w r ó c i ć  ,Iskra'* Dąbrć>wa.  
  1-1

ęsi  d w i e  z a g i n ę ł y  w  D ą b r o w i e  Z w  r ó ­
c ić  z a  n a g r o d ą  f u l .  C z a r n a  d r o g a

Nr,  1 T u s z y ń s k a .  l- l

O i i w i ń s k i  J a n  z g u b i ł  d o w ó d  d e m o b i l i -  
^  zoc j i  w o j s k o w e j  w y d a n y  p r z e z  P K U .  
B ę d z in ,  / w r ó c i ć  „ I s k r a 1* ,D ą b r o w a .  1-1 
p a m p a  c e r t y f u g a l n a  d la  k o p a m i  z w y ­

l o t e m  5 c a l i  n a  ś w i e t l e  d o  s p r z e ­
d a n i a  z a r a z .  W i a d o m o ś ć  D ą b r o w a .  K o ­
ś c i u s z k i  1 Kot t .
V i m o i ą g  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  o d r o c z e n i e  
^  w y d a n e  p r z e z  P K U .  B ę d z in .  Z w r ó ­
c ić  ze  w y n a g r o d z e n i e m  „ I s k r a ”  B ę d m .

Ib
O u d z i o r o w i  S t a n i s ł a w o w i  s k r a d z i o n o  
* ** k a r t ę  z w o l n i e n i a  w o j s k o w e g o ,  w y ­
d a n ą  p r z e z  P K U .  M i e c h ó w  i p a s z p o r t  
w y d a n y  p  z e z  g m ,  K o z ł ó w .  Z w r ó c i ć  
. .U k ra  * D ą b r o w a  1-1

Y Y / i n c ę n t y  Ś m i e ć  z g u b i ł  l e g i t y m a c j ę  
YY K a s y  C h o r y c h  Z w r ó c i ć  ..Iskra*' 

B ę d z in .  1-1

•-V * u VlouAiaiftii: R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  Bronią i w' K n o t  be. Drukarnia- R Moaworaki


